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Psychologja katów czerezwyczajki.
I.

W ł o d z i m i e r z  S o ł o  w j e w i j e g o  w i a r a  w 
p o w s z e c h n y  p r z e z  C h r y s t u s a  u s t a n o ­

w i o n y  K o ś c i ó ł .
W  drugiej połowie ubiegłego stulecia naród 

rbsyjski wydał ze siebie W łodzim ierza Sołowjewń, 
filozofa, dorównywującego Schelłingowi, i Secre- 
tanowi, a przewyższającego ich głębią swego m isty­
cyzmu, tj. dążnością do nadprzyrodzonego życia i 
wiedzy. Ideą zasadniczą jego życia i filozofii sta­
now iła w i a r a  w p o w s z e c h n y  p r z e z  C h r y s ­
t u s a  u s t a n o w i o n y  K o ś c i ó ł  i ż e  n a t e m  
o p i e r a ł  k o n i e c z n o ś ć  u z n a n i a  p r y m a t u  
p a p i e ż a ,  j a k o  n a m i e s t n i k a  C h r y s t u s o ­
w e g o  n a  z i e mi .  W łodzim ierz Sołowjew, naj­
głębszy wśród myślicieli na W schodzie, j e d n o ś ć  
z R z y m e m  z a  c e l  s o b i e  p o s t a w i ł ,  a dzięki 
swemu mistycyzmowi s tan ą ł przed ludźmi w m a­
jestacie proroka, natchnionego przewodnika spo­
łeczności ludzkiej na jej drodze do urzeczywist­
nienia Królestwa Bożego. W szystkie narody — 
pisał Sołowjew w „L‘ idee R usse“, str. 41 -  m iały 
i m ają swoich p ro roków ; są oni niezbędnym czyn­
nikiem w Kościele Bożym, są w nim jakby koroną 
jego pracy i życia, są wyrazem kontroli rozumnych 
sił społecznych nad działaniem  w ładz tak w Koś­
ciele, jak w państwie. I m iał prawo Sołowjew 
siebie do proroków  zaliczyć, by ł nim istotnie w 
znaczeniu, jakie wyrazowi tem u nadaw ał, był bo­
wiem „oddanym Bogu przedstawicielem przyszłości, 
przyszłego idealnego porządku, wskazywał cel. do 
którego iść należy, i drogę, która do niego pro­
wadzi", — i z tego stanow iska sądził ludzi i rzeczy. 
I ca łą  postacią zewnętrzną czynił wrażenie zesłańca 
Bożego, który z zaziemskich zstąp ił krain do ob­
cych mu ludzi. Pięknie opisał książę Eugenjusz 
Trubecki jego bezdennie głębokie oczy, będące od­
biciem duszy człowieka, dla którego obojętną jest 
zewnętrzna strona rzeczywistości, gdyż żyje w bez- 
pośredniem  obcowaniu z innym wyższym, ukrytym 
poza pow łoką zjawisk, światem. Komu choć raz 
zdarzyło się spotkać Śołowjewa, ten już nie m ógł 
nigdy zapomnieć tego nadzwyczajnego człowieka, 
który z resztą śmiertelnych nie m iał żadnego po­
dobieństwa.

*

K s . L e ś n  o b r o d z k i  —u d o s t a c i o w ani e  i d e o ­
l o g i i  W ł o d z i m i e r z a  Ś o ł o w j e w a .

Po co na łam ach „Do Czynu“ absorbuję myśl 
mojego Czytelnika Sołowjewem i jego filozofją? 
Co to ma wspólnego z tendencjam i pisma „Do 
Czynu“ ? Sołowjew nie dopomoże nam  przecie 
do wyparcia najeźdźców żydowskich ze Ś lą sk a ! ? ! 
O tóż dnia 27, 28 i 29 czerwca r. b. b. generał 
rosyjski Leśnobrodzki, o b e c n i e  k s i ą d z  k a t o ­
l i c k i ,  w ygłaszał odczyty w Katowicach w Domu 
Związkowym przy Kościele N. M. P. na tem aty 
niesłychanie ciekawe. Nikogo nie dziwi, gdy wi­

dzimy księdza katolickiego narodow ości niemiec­
kiej, francuskiej, angielskiej, ale ogromne zdziwienie 
wywołuje fakt, że w Polsce od kilku la t znalazł 
się Rosjanin, b. dowódca korpusu, który przystroił 
się w sukienkę kapłańską. Nie dziwi nas, gdy 
dowiadujemy się, . ż&  Chińczycy, -mają własnych, 
rodzimych biskupów, ale dziw wielki, gdy Rosjanin 
zosta ł księdzem katolickim ! ? ! Kto zna W łodzi­
mierza Śołowjewa, tego ta  rzeczywistość dziwić 
nie będzie, F i l o z o f j ą  Ś o ł o w j e w a  j e d n o ś ć  
z R z y m e m  z a  c e l  s o b i e  s t a w i a ł a .  Ks. 
Leśnobrodzki jest tylko upostaciowaniem  ideologji 
tego najgłębszego wśród myślicieli na W schodzie. 
O n jest upostaciowaniem  dążenia do urzeczywist­
nienia j e d n e j  o w c z a r n i  i j e d n e g o  p a ­
s t e r z a  p r z e z  z u p e ł n ą  j e d n o ś ć  z R z y m e m .  
O n stan ą ł przed nam i na sali Domu Związkowego 
przy kościele N. M. P. w Katowicach w majestacie 
proroka, t. j. głosiciela i wieszcza czasów przy­
szłych, „natchnionego przewodnika społeczności 
ludzkiej na jej drodze ku urzeczywistnieniu Kró­
lestwa Bożego“.

W ątpię, czy W łodzim ierz Sołowjew  m arzył 
kiedyś, że w niespełna 30 la t po jego śmierci jego 
ideologja znajdzie tego rodzaju ucieleśnienie? B o  
b e z  w ą t p i e n i a  ks.  L e ś n o b r o d z k i  j e s t  
u c i e l e ś n i e n i e m  i d e o l o g j i  W ł o d z i m i e ­
r z a  Ś o ł o w j e w a .  Ks. Leśnobrodzki był świad­
kiem, jak jego naród m ordowali kaci z czerezwy- 
czajek. To też jako dowódca korpusu walczył z 
bolszewikami. G enerał Leśnobrodzki był ojcem 
3-letniego synka. Tego synka bolszewicy m u roz­
strzelali. Gzem jest bolszewizm, daje mu odpo­
wiedź serce ojcowskie w postaci łzy w oku. Ge­
nerał Leśnobrodzki uchodzi do Polski, ale nie 
po to, by zażywać tu spokoju i w zaciszu spę­
dzić ostatnie swe lata. Zrzuca m undur generalski 
i zamienia go na sukienkę kap łana katolickiego. 
S t a j e  s i ę  n a t c h n i o n y m  p r z e w o d n i k i e m  
s p o ł e c z n o ś c i  l u d z k i e j  n a  j e j  d r o d z e  
k u  u r z e c z y w i s t n i e n i u  K r ó l e s t w a  B o ­
ż e g o .  Upostaciowanie Antychrysta, jakim jest 
bolszewizm, nie urzeczywistni Królestwa Bożego. 
To też ks. Leśnobrodzki od kilku lat objeżdża 
Polskę w zdłuż i wszerz z odczytami i walczy 
z wcieleniem Antychrysta, z „ideologją“ komunizmu. 
W ykonawcam i woli Antychrysta byli kaci z czere- 
zwyczajek. T y m i  k a t a m i  w 99 ■ b y l i  ż y d z i !  
To też w przymierzu z żydem m ożna dojść do 
urzeczywistnienia Królestwa Antychrysta na ziemi 
— bez żyda do urzeczywistnienia Królestwa 
B ożego!

Mojem zdaniem, ks. Leśnobrodzki przerósł 
swojego mistrza, z którego wyszedł.

„Pamiętam, — opowiada Wieliczko o swej po­
dróży z Sołowjewem  — jechaliśmy z nim w roku 
1895 zimą przez las, koło  Imatry (w Finlandji). 
Z poza gałęzi wyniosłych sosen i jodeł przyświe­
ca ł nam  księżyc. Liliowy śnieg połyskiw ał miljo- 
nami brylantów. Przelęknione gromadki gilów i

sikorek zaszczebiotały o czemś, jakby wiosną 
Powietrze przesycone było aromatem. W  upoje­
niu* oniemieliśmy o b a j; potem  zaw o ła łem : „Czy 
ty widzisz Boga?" Sołowjew, jakby w półśnie, 
jakby rzeczywiście unosiła  się przed nim wizja 
bliska duszy jego, odpow iedział. „Widzę boginię, 
Duszę świata, tęskniącą za jedynym B ogiem !“ 
Potem  milczeliśmy obaj całą  drogę“.

W iara chrześcijanina, natchnienie poety i tęs­
knota za jedynym Bogiem nie pozwoliła Sołow- 
jewowi zanurzyć się w rzeczywistość życia, w istotę 
zła. Ks. Leśnobrodzki w a l c z y  ze  z ł e m ,  n i e  
u c i e k a  przed n ie  m, w pokonaniu ideologji Anty­
chrysta, t. j. żydowskiego kom unizm u i bolszewiz- 
mu, widzi szczęście ludzkości, urzeczywistnienie 
Królestwa Bożego na ziemi, panowanie jedynego 
Boga, cel swego życia.

*
Ks. L e ś n o b r o d z k i  n i e  z o s t a ł  p r z y j ę t y  
n a  Ś l ą s k u ,  j a k  g o  p r z y j ą ć  n a l e ż a ł o .

Spróbuję przejść do faktów- Ks. Leśnobrodzki 
w ygłosił w Katowicach trzy przemówienia. Każde 
w ysłuchało  około  50 osób. Zawinił przedsiębior­
ca plakatowy, który pobrał 137 zł., ale sumiennie 
afiszy nie rozplakatow ał, no i złożyły się na to 
inne „powody“. Gdyby nie było owych innych 
„powodów“, ks. Leśnobrodzki m ógł mieć salę przy 
kościele N. M. P. nabitą publicznością. A szkoda 
wielka, że się to nie stało . Co najmniej pó łto ra  
tysiąca ludzi w Katowicach m ożna było oświecić, 
przedstawić im bolszewizm i rolę w nim żydostwa 
w całej „okazałości“.

Dnia 11 czerwca na zjeździć delegatów Zwią­
zku Polskich Restauratorów , właścicieli kawiarni 
i hoteli, p. naczelnik Polak ze Świętochłowic — 
w dyskusji na tem at kwestji żydowskiej na Śląsku — 
zrobił bardzo trafną uwagę. Powiedział, że ciężko 

j będzie z ocaleniem Górnego Śląska przed zalewem 
i żydowskim, ponieważ każdy. Górnoślązak, aczkol- 
! wiek w głębi duszy jest antysemitą, ale uwielbia 
i i chwali choć.... jednego żyda. Skoro każdy G ór­
noślązak ma jednego żyda, którego nazywa po­
czciwym, nie dziw więc, że rozwhązanie kwestji 
żydowskiej na Śląsku będzie trudne. O to jeden 
z powodów, dlaczego ks. Leśnobrodzki nie m iał 
na swoich przemówieniach sali przepełnionej. 
Dlatego co najmniej pó łto ra  tysiąca łudzi nie 
m ogło w ysłuchać przemówień ks. Leśnobrodz- 
kiego, bo w Katowicach nie znalazł się nikt, ktoby 
je ludowi polecił.

N atura ludzka m a tę właściwość, że od do­
brego ucieka, do złego ciągnie. Z ł e g o  p o l e c a ć  
n i e  t r z e b a .  Z ł o  c i ą g n i e  s a m o .  Gdy w 
24 godzin po ostatnim  odczycie ks. Leśnobrodz- 
kiego przem awiał na sali auli licealnej p. O ra­
czewski w sukni kapłana katolickiego, tensam, 
który przed 3 laty objeżdżał m iasta polskie ze 
skandalicznym odczytem na tem at — D l a c z e g o  
p r z e s t a ł e m  b y ć  k s i ę d z e m ?  — salę m iał
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przepełnioną publicznością. Ludzie lecieli, jak 
barany. I inteligencja się znalazła, i robotnicy, i 
setka kobiet z ludu przyleciała wysłuchać sowi- 
żdżalskich przemówień p. Oraczewskiego. I p. 
Oraczewski zgarnął co najmniej 1500 zł. do swojej 
kieszeni i kazał sobie przytem wypisać każdemu 
słuchaczowi, t. j. kiepskiemu warjatowi. na kar­
teczce i adres swój, i imię, i nazwisko i zawód. 
Ponieważ niewiadomo, jaką jeszcze „duchowną" 
rolę pragnie w Polsce odegrać p. Oraczewski, nie­
wiadomo również, do jakich celów te karteczki 
będą jeszcze zużyte. Gdyby wierzyć p. Oraczew ­
skiemu, ma to mu ułatw ić wysyłkę broszur, gazet 
i t. d. Ale jakich ? Należy wyrazić zdziwienie, że 
aule licealne i gimnazjalne stanęły  na Śląsku przed 
sowiżdżalskiemi przemówieniami p. Oraczewskiego 
otworem. W  W ielkopolsce i na Pom orzu p.Oraczew­
ski może przemawiać tylko w knajpach, karczmach 
i oberżach pośledniejszego gatunku, bo już np. 
inteligentniejszy oberżysta sali mu nie wynajmie. 
O  aulach gimnazjalnych tam  nawet marzyć nie 
może. Te dla p. Oraczewskiego są zamknięte. 
Ale na Śląsku stoją otworem ! ? !

Jeżeli piszę o tern, to jedynie dlatego, że ks. 
Leśnobrodzkim nikt się nie zajął i nie mogę prze­
boleć. że przemówień tego rodzaju człowieka, co 
ks. Leśnobrodzki, nikt nie polecił i. do udziału w
odczytach nie zachęcił. ___

'■nipąmiy i o Lem, że jak p rę ó k o Ifo s ję .
.. tak

smm ufliin{)yii!P! mu mjiup!
na czele korpusu armji rosyjskiej, ale po 

to. tam  na czele ruchu katolickiego
wśród ludu rosyjskiego, jako kapłan, jako duchowy 
przewodnik. Powinno nam  zależeć na tern. aby 
był nie tylko przyjacielem naszego narodu, ale. by 
katolicki Śląsk utkw ił w jego pamięci. Po pier­
wszym swoim pobycie na Śląsku, ks. Leśnobrodzki 
zachwycony nam i wyjechać nie mógł. W i e m ,  że  
w y j e c h a ł  z g o r y c z ą  w s e r c u .  S p o d z i e ­
w a ł  s i ę  m n i e j  z i m n e g o  p r z y j ę c i a .  Ale 
mamy m ożność to  naprawić. Przez cały paździer­
nik ks Leśnobrodzki będzie gościem Zarządu 
G łów nego Śl. Związku Sam oobrony Społecznej 
„Do Czynu". Da nam  30 przem ówień na wiecach 
przez nas zorganizowanych. Nie wątpimy, że całe 
społeczeństw o polskie — niezależne czy to poli­
tycznie. czy gospodarczo od żydów — nam  w tern 
dopomoże. Gościem naszym będzie k s i ą d z  k a ­
t o l i c k i .  Nie wątpimy, że całe katolickie społe­
czeństwo poprze nasz wysiłek i wysiłki człowieka, 
k tóry wesposób najszlachetniejszy służy dziś na­
szemu narodowi, budząc odrazę do tego wszyst­
kiego, co spotkało  Rosję.

A b y  p o z n a ć ,  c z y  w n a p e ł n i o n e j  s z k 1 a n- 
c e  z n a j d u j e  s i ę  w o d a ,  c a ł e j  z a w a r t o ś c i

P o c z t ó w k i  p r o p a g a n d o w e  Związku „Do C z y n u a

p o d d a w a ć  a n a l i z i e  n i e  p o t r z e b a .

Zainteresuję dziś Czytelników „Do C zynu '' 
jednym tem atem  ks. Leśnobrodzkiego — P s y c h o '  
l o g j ą  k a t ó w  c z e r e z  w y  c z a j k i .  Ks. Leśno­
brodzki nie filozofuje. Podaje tylko fakty. Faktów  
tyle, aby się pomieściły w ram ach dwugodzinnego 
przemówienia. Fakty te wystarczą, aby poznać 
psychologię katów czerez wyczaj ki i dowiedzieć się. 
kto był tymi katami. Aby poznać, czy w napeł­
nionej szklance znajduje się np. woda. całej za­
w artości poddaw ać analizie nie potrzeba. W ystarczy 
jedna kropelka, dwie, — powiedzmy — pięć. To 
samo z psychologją katów  z czerezwyczajek. W y ­
s t a r c z y  p o d a ć  k i l k a  i c h  c z y n ó w ,  aby i c h  
o s ą d z i ć .  N a tern polegają przemówienia ks. 
Leśnobrodzkiego. Są pięknie wygłaszane, treściwe, 
zrozum iałe dla mas ludowych, pełne faktów i 
wzruszających efektów, ścinających krew w żyłach. 
Przemówień ks. Leśnobrodzkiego słuchałoby  się 
bez przerwy przez kilka godzin.

R e  l i g  j a ż y d o w s k a  wr c i ą g u b l i z k o  d w u c h  
t y s i ę c y  l a t  k a r  m i ż y d o s t  w o n i e n a w i ś c i ą  

w z g l ę d e m  c h r z e ś c i j a n !
Ks. Leśnobrodzki — jako kap łan  katolicki — 

antysem itą nie jest. Ale jako kap łan  katolicki, 
g d y  s p o s t r z e g a  z ł o ,  ze  z ł e m  w a l c z y ć  
m u s i .  Pragnie społeczność katolicką ochronić 
przed grożącą jej zagładą. A t a  z a g ł a d a  g r o z i  
j e j  ze  s t r o n y  z o r g a n i z o w a n e g o  ż y d o -  
s t w a, p r z e p o j o n e g o  j a d e m  n i e n a w i ś c i  
d o  na s ,  c h r z e ś c i j a n .  Dlatego analizuje żyda 
ze strony jego nienawiści do społeczności chrześ­
cijańskiej.

Jako generał, dowódca korpusu, ks. Leśno­
brodzki walczył z bolszewikami na południu  Rosji. 
Pewnego razu otrzymuje rozkaz z naczelnego do­
wództwa — za wszelką cenę — zdobycia pewnego 
miasteczka w pobliżu Chersonia i wyparcia bol­
szewików' z miasta. Rozkaz wykonał. Pod wie­
czór jego Kozacy, Czeczeńcy i G ruzini wkroczyli 
do miasta. G enerał Leśnobrodzki z dowództwem 
korpusu otrzym ał kwaterę w środku miasta. Był 
zmęczony kilkudniowym marszem. Po wydaniu 
ostatnich  rozkazów, m arzył, aby przytulić głowę 
do poduszki. Gdy w szedł do swojej kwatery, 
nagle usłyszał krzyk za oknam i i głośny płacz. 
Zbliżył się do okna.... W  tym momencie drzwi się

m  . . ,
iv geherała. 'FFhWSP? głośno, p ad ł na 

kblaW fT poćhwycił generała za nogi.
— C o  t o b i e ?  — pyta generał Leśnobrodzki.
W  odpowiedzi słyszał tylko płacz i czuł, jak 

ad ju tant kurczowo obejmuje go za nogi. Po 
chwili — poprzez łzy i szloch — dobiegło do jego 
u sz u : „ C h o d ź  t a m  g e n e r a l e “ — i w skazał 
ręką w okno, w północną stronę miasta. Adju­
tan t pochodził z okolic Chersonia. G enerał Leśno­
brodzki pomyślał, że albo mu ojca zamordowali, 
albo matkę, albo siostrę zbeszcześcili bolszewicy. 
Począł uspakajać adjutanta, zarzucił na ram iona 
czerkieskę i postanow ił naocznie się przekonać, 
co było powodem płaczu adjutanta. A djutant go 
prowadził. Znaleźli się za miasteczkiem. Przed 
nimi na wzgórzu s ta ł cmentarz. Mury jego białe 
w idniały na wzgórzu. O św ietlały je blaski księ- 
życia. A djutant nic nie mówił, prow adził tylko 
i p łakał. Po chwili przekroczyli rozwaloną bramę 
cm entarną i znaleźli się w śród mogił. I oczom 
ich przedstaw ił się straszny widok... Gdzie okiem 
sięgnąć, tysiące krzyży, a do tych krzyży sznuram i 
przymocowani, tysiące postaci stojących, rozstrze­
lanych na rozkaz kom endanta czerewyczajki. 
W śród cm entarza rosły drzewa osiki. Liście, 
d r ż ą c ,  szum iały  P o p r z e z  d r ż ą c e  liście, prze­
dzierały się fosforyczne blaski księżyca i padały, 
drgając, na twarze ukrzyżowanych. W ydało się, 
że oni jeszcze żyją, że twarze ich pełne bólu, że 
jeszcze cierpią strasznie, okrutnie. G enerał pa­
trza ł na nie, nie mogąc od nich oderwać swego 
wzroku, jakieś straszne przerażenie przygwoździło 
go do miejsca, z którego nie m ógł ruszyć ani 
kroku. Potem  łzy padały  mu z oczu i głośno 
zapłakał. Gdy otrzeźw iał po tern przerażeniu, 
szybko w rócił do m iasta i w ydał rozkaz wyszu­
kania tych okrutnych katów  i doprowadzenia 
do siebie.

N astępnego dnia przyprowadzono kom endanta 
czerezwyczajki. N azyw ał się .Koper, był żydem. 
Długie lata był krawcem w miasteczku. Może 
m iał liczną rodzinę, może cierpiał biedę, ale nikt 
go nie męczył, nikt mu w drogę nie wchodził. 
Był sobie przez długie lata — może nawet ubo­
gim — krawcem w miasteczku. Przyszedł prze­
w rót bolszewicki, dokonany przez żydów. No i 
Koper został rewolucjonistą, zam ianow ano go ko­
m endantem  czerezwyczajki. Bóżnicy nie ruszył, 
ale cerkiew praw osław ną spalił, zrów nał z ziemią. 
Bogatym żydom w m iasteczku ani w łos z głowy 
nie spadł, ale tych chrześcijan, którzy czytać u- 
mieli, kazał zaprowadzić na cmentarz, kazał przy­
wiązać do krzyży i dał rozkaz rozstrzelać.

O to  psychologja katów  czerezwyczajki. M o- 
t o r e m  j e j  n i e n a w i ś ć  d o  c h r z e ś c i j a n .  I 
ks. Leśnobrodzki — opowiadając o tym fakcie, 
— począł zastanaw iać się nad nim. Co ubogiego 
kraw ca żydowskiego sk łon iło  do tak okrutnego 
czynu ? R e l i g j a  n i e n a w i ś c i !  — odpowiada 
ks. Leśnobrodzki — R e l i g j a  ż y d o w s k a  w c i ą- 
g u b l i s k o  d w u c h  t y s i ę c y  l a t  k a r m i  ży- 
d o s t w o  n i e n a w i ś c i ą  w z g l ę d e m  c h r z e ś ­
c i j a n !  T a  n i e n a w i ś ć  j e s t  g ł ó w n y m  
s k ł a d n i k i e m  d u s z y  ż y d o w s k i e j .  C z e k a  
t y l k o ,  b y  m o g ł a  s i ę  w y ł a d o w a ć  n a  z e w ­
n ą t r z .  P rzyszła rewolucja bolszewicka pod ko­
m endą żydowską. I ubogi krawiec żydowski wy­
ład o w ał ze siebie swą nienawiść do chrześcijan, 
k tó ra z pokolenia na pokolenia przechodziła w 
ciągu dwuch tysięcy lat, aż się m ogła wyładować 
w ukrzyżowaniu na cm entarzu tysięcy chrześcijan, 
a potem  w rozstrzelaniu. T r z e b a  t y l k o  s p o ­
s o b n o ś c i ,  a b y  r e l i g j a  n i e n a w i ś c i ,  j a k ą  
j e s t  r e l i g j a  ż y d o w s k a ,  w ydała tak s t r a s z ­
n e  o w o c e !

Ks. Leśnobrodzki swoich przeżyć i doświad­
czeń nie ukrywa w najgłębszych kom órkach swej 
pamięci. Z osta ł księdzem katolickim  i z tern, co 
przeżył, co sam  doświadczył, co go najbardziej 
przeraża, dzieli się teraz ze społeczeństw em  poi-

ŚKiern' i ludnością Kresów W schodnich, najbardziej 
zagrożonych destrukcyjnemi powiewami, idącemi 
z czerwonego W schodu. Ks. Leśnobrodzkiego 
m ożna śm iało zaliczyć do największych współ- 
cześnych działaczy społecznych w Polsce, do 
działaczy bojowych, jakich wielu się u nas nie 
spotyka. Pracuje bez rozgłosu i bez wielkiego 
uznania.

Ks. L e ś n o  b r o d z k i e  g o  s p o ł e c z e ń s t  wo poi- 
s k i e  p o w i n n o  n o s i ć  n a  r ę k a c h .  T y m- 
c z a s e m  p i s z e  się o n i m  b a r d z o  n i e  wi e l e .

P rasa bardzo m ało, albo wcale miejsca nie 
poświęca przem ów ieniom , ks. Leśnobrodzkiego. 
Dowód tego mieliśmy na Śląsku. Zaledwie „Po- 
lonja" poświęciła m u kilkanaście wierszy.

Rzecz osobliwa, że przemówienia ks. Leśno­
brodzkiego nie budzą najmniejszego zaintereso­
wania na łam ach warszawskiego „Rozwoju", t. j. 
tych kół, które czują w sobie pow ołanie do kiero­
wania ruchem  antyżydowskim w całej Polsce, 
choć przy tern ich pow ołaniu ruch ten w znacze­
niu organizacyjnem i uświadamiającem na terenie 
b. Kongresówki i Kresów W schodnich zamiera, a 
na terenie M ałopolski wcale o nim nie słychać, 
poza — nie m ającą nic wspólnego z „Rozwojem" 
— działalnością do niedawna Kozickiego na ła ­
m ach „Gazety Narodowej". N a terenie b. Kon­
gresówki i Kresów W schodnich pracę uświada­
m iającą — zam iast „Rozwoju" — prowadzi ks. 
Leśnobrodzki, a ci, którzy czują szczególne powo­
łanie do kierowania ruchem  -antyżydowskim na 
terenie całej Polski, przybierając pozę naczelnych 
dyrektorów i szumne tytuły szefów propagandy, 
ograniczyli się do roli zawiadowców kamienic 
rozwojowych, t. j. majątku, z którego żyją, ale do 
pow stania którego niczem się nie przysłużyli. Za 
to natom iast, że ks. Leśnobrodzki wyręcza ich w 
pracy, nie potrafią się jego osobą ani zaintereso­
wać, ani wyrazić mu swego uznania. To takie zro­
zumiałe, kto zna cechy charakteru panów zawia­
dowców kamienic, obarczonych niewłaściwemu a 
szumnem i ty tu łam i naczelnych dyrektorów i sze­
fów propagandy, że dłużej o tern pisać nie trzeba. 
Tylko najostrzejsza opozycja wobec metod, stoso­
wanych przez panów  zawiadowców kamienic może 
wyprowadzić ruch sam oobronny w Polsce na 
szersze wody i skierować go we właściwe łożysko. 
O c z e k u j e m y  i n i c j a t y w y  z P o z n a n i a .  
Poznań, p o s i a d a j ą c y  n a j w i ę k s z e  d o ś w i  ad- 
c z e n i e  i n a j l e p s z e  t r a d y c j e  w w a l c e  
s a m o o b r o n n e j ,  jest pow ołany do tego, by 
ludzi bezpłciowych pod względem ideologji, ludzi 
bez inicjatywy i ludzi bez czynu, zamienić ludźmi 
swoimi, owianymi głęboką ideologją, porywem i 
inicjatywą, k t ó r z y b y  u m i e l i  ł ą c z y ć  a n i e  
d z i e l i ć ,  k i e r o w a ć  r u c h e m  s a m o -  
o b r o n y m  a n i e  p a r a l i ż o w a ć  
go,  p o s u w a ć  g o  n a p r z ó d  a n i e  c o f a ć  ! 
Z Poznaniem  nas nic nie dzieli — wszystko nas 
łą c z y ! Niechaj Poznań tylko powie twardo, po 
poznańsko : „Dość tego gospodarow ania przez
ludzi bezpłciowych w znaczeniu organizacyjnem ! 
My, W ielkopolanie, idziemy na. W arszaw ę! N a­
razić na ul. Zórawią Nr. 2“. A Śląsk wtedy stanie 
karnie, jako podkom endny z apelem : „Oddzielnie 
maszerować, wspólnie b ić !“ W tedy wykorzysta 
się wszystkie siły w Polsce zdolne do walki sam o­
obronnej. W  rozszerzonych mózgach naczelnego 
kierownictwa ruchu sam oobronnego pomieści się 
wtedy i dawna ideologją krakowskiego Kozickiego i 
odrębna m etoda walki pisma „Do Czynu“ i ideologją 
Śl. Związku Sam oobrony Społecznej, no i można 
będzie się wtedy zastanowić nad ściślejszą w spół­
pracą np. z ks. Leśnobrodzkim. Ale o tern można- 
by pisać całe artykuły. Tymczasem w spom inam  
o tern mimochodem.
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W  najbliższym numerze podzielę się z Czy­
telnikam i „Do Czynu“ dalszym ciągiem przem ó­
wienia ks. Leśnobrodzkiego. Podam  znów takie 
fakty, że krew mrozić będzie w żyłach.

Ale jeszcze kilka słów  w związku z wystąpie­
niam i ks. Leśnobrodzkiego na naszych wiecach. 
Mojem zdaniem, wstęp na przemówienia powinien 
być bezpłatny. Zarząd G łów ny moje stanowisko 
podziela. Te nadzwyczajne przemówienia należy 
udostępnić najszerszym masom. Ewentualnie moż- 
naby po każ dem przemówieniu zaapelować do 
ofiarności publicznej i coś zebrać na przygotowane 
talerze. Ale zanim przyjedzie ks. Leśnobrodzki, 
musimy na ten cel posiadać odpowiedni fundusz. 
Wiece trzeba mocno reklamować. Afisze będą 
dużo kosztować. Prosim y tedy o pewne ofiary 
na ten cel na konto nasze P. K. O. Nr. 305 910. 
Bezimiennych ofiar ogłaszać nie będziemy. Każdy 
tedy może drobną ofiarą przysłużyć się do zreali­
zowania tak szlachetnego celu. Za ofiarność naszą 
i nasze wysiłki dzieci nasze błogosław ić nas będą, 
b o  to praca dla nich przedewszystkiem. My tylko 
d z i e c i o m  n a s z y m  b y t  p r a g n i e m y  z a ­
b e z p i e c z y ć !  Aby d l a  n i c h  z n a l a z ł o  s i ę  
m i e j s c e  w P o l s c e !  Nie m artw iłbym  się, 
gdyby mój syn m iał pow ołanie np. do zawodu 
kominiarskiego, — gdyby chciał zostać kom inia­
rzem, bo praca nikogo nie hańbi — ale nie prze­
żyłbym tego, gdyby m iał wycierać kominy żydow­
skie. A na to trzeba być przygotowanym, o ile 
się nie opamiętamy. O  ile się nie opamiętamy, 
synowie nasi będą parobkam i i kominiarzami u 
żydów, a córki nasze posługaczkam i i pomywacz- 
kami u żydów ek. W  naszej mocy, w mocy ruchu 
sam oobronnego i w mocy organizacji, aby się to 
nie sta ło  !

A l o j z y  M a c h .

Skandaliczne występy
p. Kościńskiego z Król. Huty w 

obronie żydostwa wschodniego!
P. Kościński z Król. Huty, krakowski adwo­

kat. prowadzący kancelarję przy ul. W olności 44, 
prosi nas. byśmy się stale zajmowali jego osobą. 
P rosi dlatego, bo — zam iast stępić swoją nam ię­
tność do obrony żydostwa wschodniego — stale 
ją w sobie potęguje, przekraczając granice zwykłej 
adwokackiej gorliwości. Notowaliśm y już na ła ­
m ach „Do Czynu", iż p. Kościński, adw okat kra­
kowski. uszczęśliwiający Król. H utę prowadzeniem 
swojej kancelarji. podjął się zastępstwa żyda Raka 
przeciwko red. M achowi przed Sądem Grodzkim 
w Katowicach i w imieniu tego żyda popiera 
przeciwko nam  oskarżenie. Zaznaczaliśmy niejed­
nokrotnie, że mamy do czynienia z zawodowym 
obrońcą żydow skim ! Że tak jest, a nie inaczej, 
świadczą o tem dalsze występy,tego krakowskiego 
adw okata przed sądami na Śląsku w interesie 
żydostwa !

O tóż niejaka .M adla Saper, żydówka z Bę­
dzina, kupiła w Król. Hucie kamienicę przy ul. 
Mickiewicza 14, którą zamieszkują prawie sami 
lokatorzy chrześcijańscy. Rzecz zrozum iała, że 
Saperow a przystąpiła natychm iast do wytaczania 
skarg owym chrześcijańskim lokatorom , by po­
mieścić w swoim domu samą będzińską chała- 
ciarnię. k tóra wszystkimi drogami — jak wiadomo 
— w łazi na Górny Śląsk i wszystkimi szparam i 
w ciska się do naszych mieszkań. O tóż p. Ko­
ściński s tan ą ł do usług będzińskiej żydówki i wy­
toczył skargę o eksmisję urzędnikowi celnemu p. 
Sam borskiem u, oraz urzędnikowi Dyrekcji Koleji 
w Katowicach, p. Bentkowskiemu, zamieszkałym 
w kamienicy Madli Saper. P. Bentkowski, który 
i tak znieść nie m ógł żydowskiej hałastry  w ka­
mienicy przy ul. Mickiewicza 14, — handlującej 
drobiem  i niemożliwie dom cały zaśmiecającej, 
k tó ra  codzień rano wyjeżdżając na targi do Lipin 
i innych miejscowości G. Śląska, wszczyna tam  
tak ogłuszający hałas, że zwarjować m ożna — 
zaproponow ał będzińskiej żydówie zamianę miesz­
kania. Cóż kiedy pełnom ocnik sądowy Madli 
Saper i wogóle obrońca żydostwa wschodniego, 
p. Kościński. jej imieniem na tę zamianę się nie 
zgodził. D laczego? Odpowiedź krótka! Bo p. 
Bentkowski na swoje miejsce proponow ał funkcjo- 
narjusza policji wojewódzkiej, a nie jakiegoś bę­
dzińskiego śmierdziucha. Panie Kościński! Ale 
gdyby p. Bentkowski zaproponow ał m u jakiegoś 
Mojżesza Szm ula z Chrzanowa, albo Icka Ganc- 
pom adera z Oświęcimia, toby wówczas na zamianę 
m ieszkania pan sie zgodził!?! Czy nie tak, panie 
Kościński ?

Społeczeństw o polskie na Śląsku na tego ro­
dzaju skandaliczne postępowanie odpowiednio za­
reaguje! Kto jest na usługach najeźdźców, kto z 
ich polecenia wyrzuca z mieszkań chrześcijan i 
to polskich urzędników państwowych, a w dodatku 
ludzi bardzo zasłużonych w około przyłączenia 
G órnego Śląska do Polski, -  bo p. Bentkowski 
b ra ł wybitny udział w plebiscycie i pow staniu i 
j e s t ,jednym z założycieli Związku Hallerczyków 
n a  Śląsku i od lat 10-ciu prezesem K oła w Król. 
H ucie — ten musi się znaleźć poza nawiasem 
polskiego społeczeństwa, a społeczeństw o winno 
wobec niego odpowiednio się ustosunkow ać! 
Hallerczycy i polscy urzędnicy państw ow i! Czy

Takiego wiecu na Śląsku dawno nie było!
W  niedzielę, dnia 14. lipca, o godz. 4 popoł. 

mieliśmy wiec w parafji bogucickiej na wielkiej 
sali u Czcigodnych S ióstr św. Jadwigi. Tak im po­
nującego wiecu już dawno na Śląsku nie było! 
Po upływie 15 minut, sala była tak przepełniona, 
że najmniej dwie setki ludzi odeszły z powrotem. 
Na sali zebrało się najmniej 800 osób. Gdyby ten 
wiec organizowali partyjnicy, głosiliby, że mieli 
8000 ludzi. My powiadamy, że było 800, bo sala 
więcej pomieścić nie mogła. Zresztą blagą daleko 
się nie zajedzie. Dlatego chcemy żyć p raw d ą! 
N a organizowanie wiecu nie wydaliśmy ani 5 gr. 
Nie było ani ulotek, ani afiszy. To było zbytecz­
ne, bo wiec organizow ał Przewielebny Ks. P ro ­
boszcz Ścigała. N a apel Ks. Proboszcza Ścigały 
zgrom adziło się tyle osób, że największa sala ich 
pomieścić nie mogła. N ad tem zjawiskiem warto 
się zastanowić. Bo na co ono wskazuje ? A wska­
zuje na to, czem jest potęga moralna, że paraf ja 
katolicka jest udzielnem księstwem du chowem, a 
siła  m oralna duchowego księcia, jakim jest pro­
boszcz na Śląsku, m a tyle potęgi i uroku, że po­
trafi przyciągać do siebie, jak magnes. I to jest 
ra d o sn e ! Bo w tej potędze nasze odrodzenie ! 
Nie dziw więc, że tyle w Polsce zakusów, by 
podm inować wpływy Kościoła, by zburzyć siłę 
m oralną udzielnych książąt duchowych. Bo wtedy 
możnaby powodzić społeczeństw o chrześcijańskie 
za nos, jak tego pragną różne masonery, żydy i 
inni nasi wrogowie. Ale do tego im bardzo da­
leko! Paraf ja bogucicka tego dowodem.

Wiec niedzielny zagaił Ks. Proboszcz Ścigała, 
porównywując żydostwo do raka, któryby chciał 
toczyć organizm  śląski, niszcząc go m aterjalnie i 
moralnie. Poczem  głos oddał p. Machowi, który 
obrazow ał niebezpieczeństwo żydowskie, — t. j. te 
realne sukcesy, jakie żydostwo dotychczas odniosło 
na Śląsku — w ciągu blisko dwu godzin. O bu­
rzenie m alow ało się na tw arzach słuchaczy, gdy 
mówca cyframi i przykładam i udow adniał grozę 
zalewu Ziemi Śląskiej przez najeźdźców żydows­
kich, a wzruszenie opanow ało salę, gdy p. Mach 
daw ał przykłady z przeżyć ks. Leśnobrodzkiego 
w Bolszewji. Powiadają, że lud śląski nie jest 
podatny dla silnych wzruszeń. Tymczasem gdy p. 
Mach opow iadał o przeżyciach ks. Leśnobrodz­
kiego, o bezeceństwach np. żyda Kopia, o czem 
piszemy we wstępnym artykule, jedna kobieta zem­
dlała skutkiem  silnego wzruszenia. To dowodzi, 
że wiece nasze spełniają swoje szczytne zadania. 
Lud m a oprzytomnieć, lud ma przetrzeć oczy, lud 
ma uświadomić sobie grozę niebezpieczeństwa ży­
dowskiego, nędzę m oralną i m aterjalną przyszłego 
pokolenia, jeżeli nie zawrócimy ze złej drogi, jeżeli 
z całą energią nie wprowadzimy w życie h a s ła . 
„Swój do Swego po Św oje!“ .

Po przemówieniu p. Macha, Ks. Proboszcz Ści­
gała oddał głos drugiemu referentowi p. Ciupce,

prezesowi Zarządu Głównego Związku „Do Czynu“, 
którego przemówienie kilkakrotnie nagrodzono 
źywiołowemi oklaskami. Że wiec spełn ił swoje 
zadania, jakie sobie postawił, a parafjanie bogu- 
ciccy byli zadowoleni i wzruszeni, najlepszym do­
wodem te owacje, jakie zgotowano odruchowo 
Przewielebnemu Ks. Proboszczowi Ścigale i te z 
serca płynące okrzyki — Niech żyje nasz Dusz­
pasterz ! — powtarzające się kilka razy, oraz po­
dziękowanie wśród rezolucyj za zorganizowanie 
wiecu.

Rezolucje, które jeszcze zamieścimy, przy­
jęto wśród żywiołowych oklasków i entuz­
jazmu. Ci, do których są skierowane, powinni 
sobie je wziąść do serca, uważnie kilka razy od­
czytać, zmienić, co w ich mocy, bo lud śląski nie 
milczy, ale słucha, nie m a bielma w oku, bo patrzy 
i widzi.

Specjalnie poprosimy o odczytanie dokładne p. 
prezesa Woj. Śądu Administracyjnego, zarządy 
Kas Chorych, no i p. Kościńskiego z Król. Huty. 
Z nastrojam i społeczeństw a liczyć się trzeba, wbrew 
woli ludu i jego najświętszych praw postępować 
nie można, bo lud spokojnie nie usiedzi — będzie 
p ro tes to w ał! Te tysiące patentów  wędrownych, to 
są podarunki dla żydów ! Za co,? Za to, że byli 
przeciwni przyłączeniu Górnego Śląska do P o lsk i! 
To jest polityka ! Tasam a polityka, k tóra w lu­
tym r. b. nakazała zaaresztować nam  żyda w na­
główku, który istn iał i nikom u — oprócz żydom 
— nie przeszkadzał przez szereg miesięcy.

Interesującą również na wiecu w Bogucicach 
była dyskusja. P. W ieczorek, emeryt, opowiedział, 
jak się opędził od natrętów  żydowskich. Pewnego 
razu nawiedził go dom okrążca żydowski, nie ma­
jąc specjalnego zaproszenia gospodarza domu. 
To też p. W ieczorek zapytał go, kto mu pozwolił 
przekroczyć progi jego domu. Gdy żyd nic sobie 
z tego nie rob ił i począł zachwalać swoje towary, 
p. W ieczorek wyrzucił go za drzwi, a za nim 
wszystką żydowską tandetę. Ponieważ żyd uciekł, 
dzieci zabawiające się na korytarzu, tymczasem 
„zgubą“ się podzieliły. O d tego czasu p.Wieczorek 
i jego sąsiedzi mają spokój. Ani jeden najeźdźca 
w tym domu się nie pokazał. Opowiadanie p. 
W ieczorka bardzo się wiecownikom podobało  i 
wśród gromkich wybuchów śmiechu postanowiono 
w taki sam  sposób uwalniać się od żydowskich 
natrętów.

Po zakończeniu dyskusji, aby podtrzym ać roz­
poczętą ąkdę, postanow iono dla, Bogucic i Za- 
wódzia ulfrorźyć wspólne Koło Śl. Związku Sa­
m oobrony Społecznej „Do Czynu" pod patronatem  
Ks. Proboszcza Ścigały. Do Zarządu K oła zostali 
jednogłośnie wybrani p .p .: 1. Kempa Jan, 2.
Bartecki Alojzy, 3. Piątek Wincenty, 4. Kotusz 
Franciszek, 5. Rzeźniczek Franciszek, 6. Broda 
Marta, 7. Koniarkowa Zofja, 8. Zawada Augustyn.

nie jest to policzek, wymierzony przez p. Kościn­
skiego nie tylko p. Bentkowskiemu, ale i w am ? 
Już na wiecu w Bogucicach w dniu 14 lipca zgórą 
800 G órnoślązaków  wyraziło obrońcom  i pełno­
m ocnikom  żydowskim, a w szczególności p. Ko- 
ścinskiemu z Król. Huty. swoją pogardę. Nie na 
tem kon iec!

P. Bentkowski w niósł przeciwko żydówce 
Madli Saper skargę o zniewagę, gdyż znieważyła 
go oraz jego m ałżonkę sło w am i: W y  p o l s k i e
p s y !  W y  p o l s k i e  ś w i n i e !  P o l s k i e  c h a -  
c h a  r y ! Oczywiście, że i w tej sprawie z całą 
gorliwością i zapałem  p. Kościński podjął się 
obrony tej żydówki przed sądem w Król. Hucie. 
Kilku świadków zeznało pod przysięgą, że istotnie 
oskarżona znieważyła p. Bentkowskiego i jego 
rodzinę s ło w am i: W y  p o l s k i e  ps y ,  p o l s k i e  
ś w i n i e ,  p o l s k i e  c h a c h a r y !  Gdy jednako­
woż niektórzy świadkowie Madli Saper (różne 
żydki i inne) temu zaprzeczyli, wówczas p. Ko­
ściński skwapliwie z tego skorzystał i zwrócił się 
z wezwaniem do prokuratora, a b y  p. B e n t ­
k o w s k i e g o  z a a r e s z t o w a ł  n a  s a l i  s ą d o ­
wej .  P rokurato r jednak nie tylko p. Bentkow ­
skiego nie zaaresztował, bo zeznania świadków 
Madli Saper wydały się niewiarygodne, ale prze­
ciwnie, nie wnosząc oskarżenia, bo skarga była 
prywatna, przyłączył się jednak do oskarżenia, 
wniesionego prywatnie przez p. Bentkowskiego, i 
staw ił wniosek na surowe ukaranie oskarżonej 
żydówki.

Panie adwokacie Kościński! Ą więc po to 
pan przybył z Krakowa na Górny Śląsk, aby tu 
nie tylko bronić żydów i eksmitować chrześcijan- 
Polaków, ale i po to, aby wzywać prokuratora, 
aby ten aresztow ał zasłużonych działaczy naro­
dowych, którym  pan zawdzięcza, że może prow a­
dzić kancelarję adwrokacką w Król. Hucie, bo 
dzięki ich znojnej i krwawej pracy Król. H u ta  do 
Polski przypadła! Dlatego wrzywra pan prokura­
tora, by ich aresztował, bo zeznaniami swemi 
najeźdźców żydowskich obciążają! ? ! P. Kościń­
ski już od kilku lat prowadzi kancelarję adwo­
kacką na G órnym  Śląsku, mieszka jednak tylko 
w umeblowanym pokoju i to oczywiście u żyda 
Pinka, . przy ul. W olności 39, a rodzinę, która 
ciągle mieszka w Krakowie, zapewne wówczas do­
piero do Król. H uty sprowadzi, gdy m iasto to bę­

dzie m iało — dzięki wysiłkom adwokackim p. 
Kościńskiego — tyle żydów, co krakowski Kaź­
mierz, albo warszawskie Nalewki, gdyż wówczas 
dopiero p. Kościński w Król. Hucie będzie się 
czuł całkiem  swojsko, jak u siebie w Krakowie. 
Ale lud śląski zwartym frontem organizacyjnym 
do tego nie dopuści! Panom  Kościńskim w tych 
zam iarach przeszkodzi! W  rezolucjach wieco­
wych wyrazi im pogardę, jak to już m iało miejsce 
w B ogucicach! M ałopolanie, przebywający na 
Śląsku — w interesie w łasnym  — na zapędy ad­
wokackie p. Kościńskiego i jego gorliwość w 
obronie żydostwa wschodniego powinni nałożyć 
kaftan bezpieczeństwa i spowodować wyjazd p. 
Kościńskiego jak najdalej poza teren Górnego 
Śląska. Tacy panowie swemi skandalicznemi wy­
stępam i podniecają um ysły wśród ludności górno­
śląskiej i podsycają antagonizmy dzielnicowe. 
Tacy panowie są źródłem  separatyzmu śląskiego! 
Przed takimi tak się bronić należy, jak przed ży­
dowskimi najeźdźcami!

Żydowska „Juvelia“.
Z dniem 15. lipca r. b. przy ul. św.' Jana 11. 

w Katowicach osiadł nowy żyd krakowski. 
S. Futterweit otw orzył interes brylantowy, perło­
wy i t. d„ oraz jubilersko - zegarmistrzowski, jak 
głosi przy pomocy inseratów, zamieszczonych 
w pismach chrześcijańskich, oraz w specjalnych 
zawiadomieniach, rozesłanych po całym  Śląsku. 
S. Futterweit, posiadający podobny interes również 
w Krakowiez przy ul.z Grodzkiej, nie jest nowym 
żydem na Śląsku. Śląsk go zna już do 2 lat, 
bo p. Futterw eit w ciągu 2 lat upraw iał handel 
dom okrążny na Śląsku, nachodząc nasze panie 
z brylantami, perłam i i innemi kosztownościami, 
zarabiając tu grube pieniądze. Jakie obroty rob ił 
p. Futterw eit w tym czasie na Śląsku, powinien 
wiedzieć Urząd Skarbowy, a jeżeli nie wie, to my 
mu bardzo współczujemy i radzimy, by wykorzy­
s ta ł ów fakt, że p. Futterweit osiad ł teraz przy 
ul. św. Jana w Katowicach. P. Futterweit i jego 
„Juvelia“ wcale katolickiej ludności śląskiej po­
trzebną nie jest, ponieważ przy ul. 3-Maja istnieje 
solidny zakład jubilersko - zegarmistrzowski, 
p. Smoczyka. jedyna polsko - chrześcijańska tego 
rodzaju firma w Katowicach.
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Sdzie natęży kuponać ?
tfföovowvidz f i r m  d l r s e ś c i f f f l ń s H .  m  Matmvieadh, Jirót.  K u c i e ,  (Rybiliftu,

&awvz®iE)§&i€h Gówadk* JH ijsłow icadk  it dl.

Merkur« Katowice»
u lic a  3 -go  M aja Nr. 15 (n a r o żn ik  u lic y  S ta w o w e j)  -  T e le fo n  Nr. 301

Poleca d y w a n y , chodniki, firany, m a terja ły  dekoracyjne i meblowe. W wielkim wy­
borze m aterjały  m ęskie i dam skie bieliznę, obrusy, jedwabie po cenach konkurencyjnych.

Dia urzędników państwowych, samorządowych i kom unal­
nych Kredyt na dogodnych waru uli ach — w r a t a c h .

P. Czarnecki
Katowice, ulica Pocztowa 2

Telefon Nr. 23-66

Poleca a r t y k u ł y  m ę s k i e ,  
kapelusze, bieliznę, krawaty, 
skarpetki, t r y k o t a ż e  itćl. 
w najlepszym gatunku a ceny 

przystępne.

A Kościelniak
Katowice, 3-go Maja 5

Wykwintna konfekcja 
—  A r t y k u ł y  m ę s k ie  —
IX',elki wybór. Ceny przystęp.

S?iśłia stolarska
Spółka z. ogran. odpowiedz. 
K a t o w i c e ,  ulica 3 Maja 26

Poleca meble wszelkiego ro­
dzaju po cenach przystępn.

Ba Guliński
K atow ice, ulica 3 Maja 30 

Telefon Nr. 18-36

Poleca o b u w i e  wszelkiego 
rodzaju 

W i e l k i  w y b ó r l  
C e n y  p r z y s t ę p n e

Zarezerwowane 
S. K.

K u p u jc ie  s m a e m ą  i t re śc iw ą  m ączkę  „L o g i“ a  p rz ek o n ac ie  
się .  że w y ró b  po lsk i  jest  n a j ta ń szy  1 n a j lep szy !  L ek a rze  
u zn a li, że m ączka  , Logi“ d o r ó w n y w u je  za g ra n iczn ej, 
a jest  o p o łow ę  tań sza  1 M atko! Na m ączce „ L o g i“ 
w ychow asz  dz iecko zd row e  i zaoszczędzisz dużo p ien iędzy .  
Każda m atk a ,  k tó ra  n ie  odżyw ia  sw o je  dz iecko mączką 

„L o g i“ K rzyw dzi je !

A p te k a r z  R o m a n  L oga
Ś r e m ,  W ie lk o p o ls k a

W. N ow akow ski i S-ka
Katowice  

Składy delikatesów , win i likierów
ulica D yrekcyina nr. 5 i ulica 3 Maja nr. 23

Specjalny sk ład  cukierków i czekolady
R y n e k ,  n a r o ż n i k  ul .  P o c z t o w e j

E . W A C Ł A W
K atow ice, Rynek 12

T e l e f o n  N u m e r  356

e
P o r c e l a n a  po cenach fabrycznych, kryształy, s z k ło ,  
m etale, wyroby skórzane, wózki dziecinne. W szystko 
napraw dę po n i e s ł y c h a n i e  n i s k i c h  c e n a c h .

POLONIA
K A T O W I C E  
P O P R Z E C Z N A  S

Pierw szorzędna restauracja 
i p o k ó j  d o  ś n i a d a ń .  

Ceny niesłychanie n i s k i e !

...........
wł. W. Dutkiewicz

♦
Katowice,

Marsz. Piłsudskiego 10. 
T e l. 1666

9 9Ostrowit66
w t a ś c . T e o f i l  B a l c e r ó w  cz 

R estaura cja — Śniadalnia
Katowice, Poprzeczna 12

T e le f o n  N r .  13-65

Zakąski g o rą c e  cały  dzień 
O biady, kolacje, butelkow a 

sprzedaż w  na, likierów  w ódek  
poza dom

Drogerja
E. Schulz Nast. 

W łaściciel od 21 lat

Józef O lejniczak
Katowice, ulica 3 Maja 5

Telefon Nr. 12-41

dawn
LangerW A C Ł A W O W A

Katowice, ulica Pocztowa 2
Największy i jedyny chrześcijański skład 

bielizny dam skiej i dziecinnej
Pończochy w wielkim wyborze krajowe i zagraniczne 
Dostawy dla szkół i ochronek fartuszków, ubranek i t. d

%  ^ron&iku
<7el. a 103  ^  J f a t o m i c e  t s s  £w . j a n a  12
N ajstarszy  chrze5e! fań$k i  m a g a z y n  b ła w a tó w  -  N a jk o r zy stn ie jsze  ź r ó d ł o  
z a k u p u  TP3fer’3 łów  w e łn i a n y c h ,  j e d w a b n y c h  o r a z  w sz e lk i e g o  r o d z a j u  
b a w e ł n  a n x c l i  1 l n i a n y c h  - O la  P. P . U r z ę d n ik ó w  P a ń s t w o w y c h  u d z i e ­
l a m y  k r e d y t u  n a  d o g o d n v c h  w a r u n k a c h  -  R o k  z t ło ż e n ia  1894

K. Ś w ię to c h o w sk i
K atow ice, ul. Śvv. Jana 12 - T elefon  7-37
Towar pierw szorzędnej jakości - Ceny napraw dę bez­
konkurencyjne - U rzędnikom  państwowym udziela się 

kredytu  na d o g o d n y c h  w arunkach spłaty

Skład Obuwia Skład Obuwia

Pa wyjściu ze składa chrześcllaiisKiego, przekonasz sic, żeś towar kupił solidny i tanio, a grosz zostawiłeś u swoich!
Bank Ludomrjjk
Spółka z n ieogran iczoną odpow iedzialnością _

Król. Huta, S o b ie sk ie g o 8, Tel 1195^'
Jedyny polsko-ehrześcijański bank na miejscu
przyjm uje depozyta  za  w ysokiem  oprocen tow aniem , 
udziela k redyty , d y sk on tu je  w eksle  na dogodnych 
w arunkach, inkasuje w eksle  i dokum enty, z a ł a t w i a  
w szelkie czynności w zakres bankow ości w chodzące

JAN C I U P K  A /R Y B N I K
U L IC A  SO B IESK IE G O  17 , TELEFO N  1007 

Skład konfekcji męskiej - Specjalność: zakład krawiecki
W ielki wybór konfekcji męskiej, bielizny, czapek, ka­
peluszy ifd. W ykonuje pierw szorzędnie ubranie, mun­
dury kolejarskie, oficerskie, powstańcze, myśliwskie, 

sutanny, odzież dla duchowieństwa itp.
Ceny przystępne i bezkonkurency jne!

Król. Huta, M oniuszki 1
vis-a-vis poczty - Telefon 5-15

Lokal o tw arty  do godziny 
2-giej w  nocy. K oncert co ­
dziennie od 5 do l ' / 2 w  nocy.

Franciszek Biskup
Król. Huta, 3 Maja 43

S kład  obuwia

Poleca obuw ie w e w szelkich 
g a tu n k ach  w e w łasnych w a r­
sz tatach  w y k o n a n e  oraz la 
bryczne. C eny konkurencyjne

Dom Konfekcyjny To w. 
z o. p.

Królewska Huta
ulica W olności n r. 25 
T e l e f o n  Numer 622

jedwabie, aksam ity, m aterja ły  w.ełniane, firany, chodniki 
i dywany. S p e c j a l n o ś ć :  wyprawy ślubne i wykwintna 
bielizna m ęska i dam ska po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  
Największa firm a p o lsko-chrześcijańska na G. Śląsku.

Piekarnia
Kozaka
zaopatru je w naj­
lepsze pieczywa

Mysłowice
ulica Pszczyńska 17

Siercdzon i S-ka
kró l. Huta, ul. W olności 30 

T elefon 10-81
P o l e c a  konfekcję męską 
i dla chłopców z własnej 
pracowni oraz wszelkie arty­

kuły m ęskie po cenach 
konkurencyjnych.

Józef Parni
Konfekcja męska, damska 
i dziecinna oraz o b u w i e

Król. Huta, ulica Wolności SI
Najtańsze i najkorzystniejsze ź r ó d ł o  zakupu.

S k ł a d  k o n f e k c j i  m ę s k i e j  i o b u w i a

Stanisław KuchlewsRi
K ról. H u ta , u l. W o ln o śc i 23 -  T e le fo n  N r. 12-20
Welki w ybór ubrań  m ęskich, dam skich i dziecięcych 
oraz wielki wybór obuwia krajowego i zagranicznego, 
śniegowców itp. F u t r a  m ę s k ie .  Najnowsze m odele 
w płaszczach dam skich. Ceny wyjątkowo tanie. Dla 
urzędników państw, i komunaln. od 3 do 6 mies. odpłatę. 

Również wydaje się towar n a  asygnaty „K redytu“

Zarezerwowane 
K ról. H u ta

G. I.

M.Marcinek
k ró l. Huta, ul. K atow icka 10

W ł a s n a  f a b r y k a  obuwia 
P o l e c a  śniegowce, kalosze 
petersbursk ie, bu ty  robocze 
i wszelkiego rodzaju  obuwie 

Ceny bezkonkurencyjne 1

Wincenty Sźempniewicz
Zakład jubilersko-zegarm istrzow ski 

Królewska Huta, ulica W olności 22 -  Telefon 14-25

Zegary Biżuterie
P odarunki wszelkiego rodzaju. Ceny najtańsze. U rzęd­
nikom państwowym i komunalnym udziela się kredytu  
na dogodnych w arunkach spłaty. Również wydaje się 

tow ar na asygnaty „K redytu“.

Karol Cieśliński, Król. Huta
ul. W olności 5 Telef. nr. 1093

♦
Skład porcelany, szkła, fajansu, emalii, galanterii 

metalowej, w yrobów  skórzanych i zabaw ek.
W alizy i p rzyb ory  p o d r ó ż n e , w ózk i d z ie c in n e  krajow e i zagrań.

3. Mamińsfai
Skład konfekcji męskiej i pierw- 
szorzorzędny zakład k r a wi e c k i

Ji£rót. Mufa, ulica 'W olności
r ó g  f  i e n f i i e n i i c z a .  J e M 0 0 9
U sługa rzetelna! Ceny przystęi ne!

Centrala Mebli
właśc. F. Kurpicrz 

♦
Król. H uta, ul. W oln ośc i 24
Telefon 514 Telefon 514

M. łła d ry a n
Kie!. Hull, ulica tajci 16 - Melon Hi-1112 
Największy skład  kapeluszy, 
bielizny, krawatów i wszelk. 
art i  kułów męskich. Czapki 
i odznaki dla wszelkich to ­
warzystw, szkół, powstańców 

oraz wojska. Ceny naj­
przystępniejsze

D O M  T O W A R O W Y

A. Przybylski
Król. Huta, ulica W olności 13

Na składzie wszelkie towary 
Konfekcja męska, dziecinna, 
obuwie wszelkiego rodzaju.
C e n y  p r z y s t ę p n e

Fr. Moj
K rólew ska H uta ,

Wolności' 47 Telefon 12-99

Największa  
chrześc ijańska  kolektura 

na Górny S ąsk
Losy z a w s z e  do nabycia.

Wojciech Samarzewski
Król. Huta, ul. W olności 76

poleca
wszelk. przybory krawieckie 
podszewki i sukna Bielskie.

N ajtańsze źródło zakupu. 

Pierwszorzędne krawiectwo

Malik i GorzaaisKi
P ie t  wszorz . p r a c o w n i*  k r a w lc s k a

Rybnik, Marsz Piłsudskiego 14
W y k o n a n ie  n a j l e p s z .  g a r d e r o b y  d la  

a ń  i p a n ó w  n a  m i a r ę .  N a jw ię k szy  
w y b ó r  w m a te r i a ł a c h  kra j .  i z a g ra ń .  
P ie rw sz .  w y k o n a n ie  w ed łu g  na  n o w ­
s zy ch  ż u r n a l l .  W ie lk i  w v b ö r  g o to ­
wej g a r d e r o b y  d l a  p a n ó w  1 ch ło p c ó w  
N a W y s ta w ie  R ze m ie ś ln icze j  w R y ­
b n ik u  n a g r o d z o n y  s r e b r n  m e d a le m

Bracia Jajko
Skład i fabryka me b l i  oraz 
wyrobów t a p i c e r s k  i c h

P o l e c a  
meble za gotówkę i na spłaty 
R y b n i k ,  S o b i e s k i e g o  3, T e l e f  1846
D o s ta w a  s a m o c h o d e m  d o  d o m u

nie odwiedzaj żyda w Secie, aby nie napuścić n u  much —  ani w z # i e ,  aby nie napuścić mu zimna

R edaktor odp. Alojzy JMach, Katowice. , Drukiem ^D rukarn ia  M Całka, ,Tarnowskie Góry, ul. Barbary"*!, Tel. 11-40.


